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--------------Poznań, 5 marca. Pamiętamy zapewne wszyscy, z 

emfatycznym przyciskiem były wiceprezes tutejszćj re- 
■jmcyi p. Mirtach, twierdził w skryptach swoich urzędowych 
ńieurzędowycb, że w W. Ks. Poznańskićm panuje pod każdym 

.„¡¡Hedem prawo i sprawiedliwość, a śmiałe to i kate­
goryczne twierdzenie tak się spodobało w wyższych nawet sfe- 
'rach urzędowych, że i były minister hr. Schwerin retorycznego 

I-Mo zwrotu po kilkakroć użył w izbach pruskich z niemałćm 
«szczęściem a wielkim poklaskiem większości ministeryalnćj. 
m $ obec skarg zanoszonych przez posłów polskich o liczne nad- 
”1'użycia wbrew prawom różnym, i w obec bijąeych w tćj mierze 
S dowodów, nie śmiał wprawdzie rzeczony minister nadużyć tych 
i', zaprzeczać, ale uważając je za wyjątki od reguły, twierdził za- 
M.razem, że do użalania się o pojedyncze nadużycia służy pokrzy­
wdzonemu droga właściwa, i że mu sprawiedliwość w razie da- 

1 flym wymierzona będzie. Otóż, nie spierając się nawet z orga­
nami władz różnych administracyjnych o ogólną zasadę, twier­
dziliśmy tylko zawsze i twierdzimy dziś jeszcze, że wyjątków 

'«tych tak jest wiele, i że one tak często i w tak rozlicznych oko­
licznościach się pojawiają, iż reguła sama zostaje często bez 

imartości, a w licznych i powtarzających się wyjątkach zażalenia 
^¡poszukiwania prawa stają się niepodobieństwem ibezowocnćm 
“usiłowaniem. Wykazaliśmy wiele razy niepodobieństwo to z 

,Jokazyi nadużyć w wykonywaniu przepisów co do używania ję- 
¡5' zyka polskiego, bo gdyby nawet każdy znał dobrze wszystkie 
^subtelności przepisów i ich różnych interpretacyi, toć niepodo­
bieństwem byłoby materyalnćm i moralnćm, aby każdy spu- 
1%szczając rzecz sarnę z oka iprzedmiot interesu, ucierać s;ę miał 
i” ciągle o formy same z władzami, jeśli te nie mają dobrćj woli 

skrupulatnego wykonania przepisów wszelkich nawet bez upo­
minania się interesentów. Dodać należy, że nie każdemu w ka­
żdym razie przytomne są przepisy prawne, i że poszukiwanie 
-»objaśnień dla wielu jest niepodobnćm, a po większćj części, po 
^dokonanym fakcie już niewczesnćm. Bo i cóż za satysfakeya 

'będzie dla tego, który uległ rewizyi lub nawet aresztacyi oso- 
—bistój wbrew określeniom prawnym, jeśli po dokonaniu czynu 

użali się do wła*dzy wyższćj 0 przekroczenie atrybucyi władzy 
Ii? jakićjś służących? Jaki mianowicie praktyczny skutek zażalenia 

takie mieć mogą, jeśli podobnych przypadków jest wiele? Gdy- 
by nawet skargi podobne pociągnęły za sobą odpowiedzialność 
Iwładz przekraczających atrybucye swoje, zajdą tymczasem no- 
jwe przypadki i nowe formy podobnych przekroczeń, jeśli wła- 
fe wszystkie, tak wyższe jak niższe, nie są ożywione duchem 
“-¡słój legalności i mocną intencyą skrupulatnego obserwowa­
na przepisów prawnych w kwestyach tak większych jak dro­
bniejszych zawsze i wszędzie, dla znawców prawa równie jak 
¡dla uieobeznanych z szczegółami jego przepisów.

Pocliop do odświeżenia tych refleksj i i spostrzeżeń daje 
nam obok wielu dochodzących nas wiadomości o rewizyach, are- 
Btacyach, odbieraniu broni, bez zachowania form pra- 
iwem przepisanych, świeża procedura, jakićj, stósownie do 
’doniesienia naszego, uległ tutejszy majster siodlarski, p. Ja- 
jsiński. Na mocy ustnego zlecenia pana prezesa policyi, odbyto 
.u niego rewizyą, a co większa i gorsza, zabrano mu książkę 
■‘handlową. Już to natura procederu siodlarskiego pokazuje, że 
fabrykat tego rzemiosła • jest jednym z najuiewinniejszych; 
/dostarczanie go choćby w ilości największćj ani simo przez się 
nie jest niebespiecznćm, ani tćż na p. Jasińskiego żadnćj odpo­
wiedzialności ściągać niej może. Niemylimy się więc zapewne 
’’domyśle, że rewizya u p. Jasińskiego nietyle miała na celu 
wyśledzenie niebespiecznych jakich wyrobów, ile raczćj wyśle­
dzenie tych, co się podobnemi wyrobami w dzisiejszych okoli­
cznościach interesują i takowe zamawiają. O ile zaspokojenie 
ciekawości takićj i śledzenie osób trzecich, uprawnia władze 

iolicyjne do rewizyi nietylko już warsztatu rzemieślnika spo­
kojnego i na kawałek chleba w pocie czoła pracującego, ale 
nadto do zabrania i przeglądania książki jego, to zaiste warto 
nie samego teoretycznego rozbioru, ale praktycznego przed 
etósownemi władzami poszukiwania,, i nie wątpimy, że p. Ja- 
Bićski, nietylko w interesie dobrego prawa, ale nadto w intere­
sie własnym i interesie kupującćj u niego i w książkach jego 
Zapisywanćj publiczności, nie zaniedba upomnieć się o wymie­
cenie mu sprawiedliwości. Z naszćj strony na teraz to tylko 
Wypowiedzieć mamy sobie za obowiązek, że zabranie i przeglą­
dnie książek handlowych na samo proste i ustne zlecenie wła- 

pdy policyjnej zdaje się nam być jednćm z niesłychanych nad- 
' wiyć, przeciw któremu wszelkiemi środkami protestować na- 
j W Wiadomo nam, że sądy same rewizye książek handlowych 
'wrazach danych z największą wykonują dyskrecyą; na cóż się
- dyskrecyą ta przyda, jeśli władzy policyjnćj służyć ma prawo 
’ Oglądania tychże książek, ile razy jćj się to potrzebnćm bę- 
. die zdawało ?
?« Rozumie się samo przez się, że uwagi te i protestacyekre- 
ä'Slitny w przypuszczeniu, że podane nam zajście w domu p. Ja-
- Oskiego jest prawdziwe, o czćm wątpić nie mamy powodu ani 
JiPtawa.

N. Pan raczył nadać radzcy sądu powiatowego Karólowi 
sardowi Loewemu w Nisie order orła czerwonego trzecićj 
y na pętlicy.

<, Berlin, 4 marca. Na dzisiejszćm posiedzeniu izby posel-
81ilśj złożył poseł Sybel u laski marszałkowskićj projekt do pra- 

a, tyczący się uregulowania służby wojskowćj. Projekt ten

Starozakonni w okolicach wielu łączą się z powstaniem 
narodowćm, w którćm wzięły udział wszystkie stany i warstwy 
narodu, i które staje się coraz powszechniejsze.

Pod Białą a raczćj Woskrzenicą (w Podlaskićm), jakem to 
donosił, pokonano jednę kompanią i broń jćj odebrano. Potćm 
już w tćj także okolicy 80 naszych ludzi w pochodzie zaczepio­
nych zostało przez Moskali i stracili czterech walecznych. Puł­
kownik Lewandowski, dowódzca sił zbrojnych podlaskiego wo­
jewództwa, powrócił z Litwy na Podlasie.

W Warszawie nie brak także nowin. Jenerał Adlerberg 
już wyjechał. Przysłano go do Warszawy z misyą nakłonienia 
w. księcia do opuszczenia Warszawy i zabrania go z sobą do 
Petersburga. W. książę nie dał się nakłonić i pozostał w War­
szawie. Jenerał Ramzaj, który krwawą pamięć po sobie wszę­
dzie zostawia, dawno już podobno ma zamiar wziąć dymisyą. 
Mówią, że władzę po nim obejmie jenerał Berg, który podobno 
już zjechał do Warszawy. Przedwczoraj chowano w Warsza­
wie ciało podpułkownika gwardyi Korffa, jakem to był doniósł. 
Szlachetny ten wojskowy, wysłany przeciw powstańcom z roz­
kazami palenia wsi i miast, zabijania niewiast i dzieci, nie 
chciał splamić się wykonaniem podobnych rozkazów i rzeld do 
oficerów: „Panowie, Polacy mają słuszną i świętą sprawę; ja 
z nimi walczyć nie mogę, sumienia człowieka uczciwego z po­
leceniami danemi mnie jako oficerowi pogodzić nie mogę, zatćm 
was żegnam.“ Poszedł do drugiego pokoju i życie sobie ode­
brał. Ciało jego przywieźli do Warszawy i z dworca kolei wy­
stąpił orszak pogrzebowy, w którym prócz wojska z urzędu, 
było i wielu Polaków, chcących obecnością swoją złożyć hołd 
prawemu sercu synowca tego jenerała, który nas tu w Warsza­
wie uciska.

W tćj chwili odbieramy wiadomości z Lubelskiego. Jene- 
lał Chruszczew postępuje dziko w Lublinie, straszy rzeziami, 
płoszy alarmami i tak rozpuścił ciągle pijane żołdactwo, że ono 
na ulicach wykonywa mordy. W publicznym ogrodzie żołnie­
rze szewca zabili i obdarłszy ze wszystkiego, trupa nagiego po­
kłutego w ogrodzie zostawili. Nad Bystrzycą, także w Lubli­
nie, ,zrobili to samo z młodym człowiekiem. Nikt tam dniem 
na ulicy, a w nocy w domu nie jest pewny swojego życia. Za­
bijają i aresztują, w samym Lublinie przeszło 50 osób zaare­
sztował Chruszczew i trzyma je w więzieniu kryminalnćm.
O potyczce, którą stoczył Kazimierz Bogdanowicz, a o którćj 
donieśli Moskale w Dzienniku, mamy pewne wiadomości. Bog­
danowicz ze swoim oddziałem 300 ludzi wynoszącym, stał w la­
sach przy wsi Rudce nad rzeką Uhrem. Moskale pokazali się 
pod lasem, nasi wybiegli z lasu, strzałami ubili Moskalom kilku 
łudzi i napowrót do lasu się cofnęli. Moskale zabrali trupów 
swoich i ruszyli do odwrotu, wtedy Bogdanowicz wybiegł z lasu 
po raz drugi i znowu strzałami ubiwszy kilku wpadł do lasu, 
w którym Moskale ścigać go nie mogli. Straty nasze są mniej­
sze niż moskiewskie. Taką była potyczka pod Rudką. Bogda­
nowicz połączył swój oddział z oddziałem hrubieszowskim Ne­
czaja. Moskale wracając z pod Rudki, zabrali dwóch oficyali- 
stów, wiodących do obozu chorągiewki ułańskie, potćm w Lu­
blinie okazywali je jako trofea zwycięztwa. W Dzienniku 
donieśli, że mają 1 zabitego i 3 ranionych i rzeczywiście tyle 
tylko dniem do Lublina przywieźli, lecz w nocy przywieźli 50 
kilku rannych w tćj potyczce Moskali, resztę zaś zabitych swo­
ich utopili w stawie przy Rudce.

— Czas środowy tak kreśli położenie w południowćj czę- 
ci Królestwa, o ile dnia 3 marca było znane w Krakowie:

Dzisiejsze wiad mości z pola walki są dosyć szczupłe. Z 
najbliższego nas placu boju, z okolicy między Miechowem, Kiel­
cami a koleją żelazną warszawsko-wiedeńską, są tylko dzisiaj 
wiadomości i wieści o ruchach obu stron walczących, lecz nie 
mamy doniesień, aby jakie zaszło między niemi starcie; o po­
rażce zaś oddziału moskiewskiego pod Ząbkowicami 11. m., o 
którćj donoszą korespondenci z Kato wic do Gazety Szląskićj 
nie mamy dotychczas wiadomości. Co się tyczy doniesień o ru­
chach w tćj okolicy oddziałów polskich, jenerała Langiewicza, 
Jeziorańskiego i Cieszkowskiego, które wszystkie pod naczel- 
nćm dowództwem Langiewicza zostają, nie będziemy takowych 
tu zamieszczać gdyż działania nie są skończone; powiemy tylko, 
że wieści między publicznością krążą jak najrozmaitsze i sprze­
czne, powiemy nadto, iż oddziały te zajmują wiele miejscowo­
ści między koleją żelazną a Miechowem, między innemi Wol­
brom, Żarnowiec, Pieskową Skałę, Ojców; część ich jest nawet 
po zachodnićj stronie kolei warszawsko-wiedeńskićj, a część 
dalćj w północnym kierunku pociągła.

Co się tyczy ruchów Moskali, prócz oddziałów zajmujących 
Miechów i Olkusz, jakaś kolumna wojsk moskiewskich posuwa 
się do Kielc, złożona podobno z oddziałów Dobrowolskiego i 
Żwirowa. Od Częstochowy i od kolei żelaznej nie nadchodzą 
Moskalom posiłki, gdyż tam są zatrudnione działaniem oddzia­
łów polskich w Kaliskićm. W okolicach Proszowic i Skalb­
mierza nie było 2 marca Moskali; dnia 3 marca ukazał się ja­
kiś patrol kozacki z 50 koni aż pod Baranem i goniąc kilku 
spokojnych mieszkańców, wpadł na territoryum tutejsze i prze­
kroczył pod Kośmyrzowem, zamieniwszy strzały ze strażą gra­
niczną, a następnie się cofnął. Czyby patrol ten był wysłanym 
z Miechowa, czy tćż do innego jakiego należy oddziału? nie 
wiemy.

•J- Z Królestwa, 4 marca. Powróciwszy nieledwie z placu 
boju, mogę ci szanowny redaktorze, udzielić nieco pewnych 
wiadomości o potyczkach stoczonych po nad granicą Wrzesiń- 
ską. Oddział naszych opuściwszy Biniszewo gdy doszedł do

dostatecznie poparty przekazano komisyi wojskowćj. Nastę­
pnie kontynuowała izba obrady nad etatem ministerstwa spraw 
duchownych i wychowania. Na interpelacyą’ posła Ronnego 
tyczącą się sprawy paszportowćj odpowiedział minister spraw 
wewnętrznych, iż takowa jest w biegu.

— Rozmaitym wersyom o podaniu się do dymisyi p. Bismar­
cka, jako tćż doniesieniu Timesu, że na radzie ministeryalnćj 
hr. Éulenburg iMtthler oświadczyć się mieli przeciwko konwen- 
cyi z Rosyą i przeciwko stanowisku jakie Prusy w kwesty i pol- 
skićj zabrały, zaprzeczają półurzędownie zupełnie. Z tćj sa- 
mćj strony podają wszelkie obawy wzniecające wiadomości o 
usposobieniu zagranicy za fałszywe, dodając, że doniesienia tak 
tutejszych reprezentantów odnośnych dworów, jako tćż pruskich 
ambasadorów i posłów zgadzają się w tĆm, że wszelki powód 
do groźnych konfliktów jest usunięty. Pomimo zapewnień tych 
prasa tutejsza obstaje przy podanćj. przez nię wiadomości, że 
p. Bismarck nie raz ale dwa razy podał się do dymisyi. Co do 
drugiego zaś punktu twierdzą powszechnie, że istotnie powód 
do konfliktu z mocarstwami zagranicznemi ma być usunięty 
przez niewykonanie konwencyi z Rosyą zawartćj.

— Do N. Wzb. Z. piszą z nad Menu: „Jak słychać w kil­
ku wysokich kołach, dwa południowe państwa niemieckie poru­
szyły kwestyą, czy się w interesie bespieczeństwa Niemiec da 
usprawiedliwić, że do prusko-niemieckićj prowincyi Szląska 
wchodzą uzbrojone wojska rosyjskie i w ten sposób terri tory um 
niemieckie przekraczają, lubo to się sprzeciwia zasadzie neu­
tralności i Niemcom może zagrażać zawikłaniami.“

— Utrzymują, że naczelny?prezes W. Ks. Poznańskiego 
p. Horn nie uznał się zobowiązanym do wykonywania rozporzą­
dzeń naczelnego dowódzcy jenerała Werdera i zdanie to po­
dobno ministerstwu przedłożył.

— Tutejsza V o Iks Z tg. otrzymała następujący protest 
do ogłoszenia : „My niżćj podpisani niemieccy mieszkańcy po­
wiatu brodnickiego, polskich okolic nadgranicznych, protestu­
jemy niniejszćm, gdyby w rzeczy samćj konweneya pomiędzy 
pruskim a rosyjskim rządem w ten sposób zawartą być miała, 
że wojskom rosyjskim w celu ścigania hufców powstańczych 
dozwolone było przekraczać territoryum nasze, protestujemy 
przeciwko tćj konwencyi przed światem, gdyż po pierwsze nie 
mamy chęci wystawiać pod opiekę własność naszę barbaryzmo- 
wi rosyjskich środków i po drugie jako Niemcy, przeznaczeni, 
ażeby z tutejszą polską ludnością po wszystkie czasy tę sarnę 
okolicę zamieszkiwać, nie możemy uważać za pełne względu 
przeciwko nam, jeżeli rząd rozdział, który pomiędzy Polakami 
a Niemcami przez podobne fakta już powstał, powiększa, za­
miast go wyrównać. Po trzecie nareszcie, ponieważ dopóki w 
pokoju i państwie żyjemy, gdzie stan prawny panuje, nie mo­
żemy żadnćj władzy państwa przyznać prawa do rozporządze­
nia w ten sposób naszemi nieruchomościami. Protestujemy j; - 
ko pruscy poddani, gdyż ogrodzić się chcemy przed posądzeniem 
o udział w tćm działaniu.“ Tu następuje 57 podpisów, po 
większćj części posiedzicieli gruntów, kupców itd.

— Dzisiejszy Staats Auzeiger zamieszcza w nieurzę- 
dowćj swćj części co następuje:

„Paryskakorespondeneya do Indépendance belge z2 
marca numer 61 zawiera szereg wiadomości o powstaniu i pó- 
źniejszćm zmodyfikowaniu konwencyi z dnia 8 lutego b. r., 
które zdradzają zamiar rzucenia fałszywego światła na przyja­
cielskie stósunki Prus i Rosyi. Jesteśmy upoważnieni, podania 
te oznaczyć jako złośliwie wynalezione.

„Do tćj samćj kategoryi należy także treść korespondenci 
berlińskićj Botschaftera z 2 marca b. r. numer 60, która 
za powód do konwencyi z dnia 8 lutego podaje powiększenie 
Prus aż po Wisłę i Narew.“

Chełmno, 3 marca. Czytamy w Nad w.: Wyrok sądu 
chełmińskiego, wskazujący pana Ignacego Łyskowskiego z Mi- 
leszew na trzy miesiące więzienia, zmienił sąd apelacyjny 
w Kwidzynie na 20 tal. kary.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 3 marca Dziennik Powszechny doniósłszy 

że oddziały Langiewicza i Jeziorańskiego pod Włoszczową 26 lu­
tego w lesie przy wsi Ewiny niby zupełnie rozproszone, w licz­
bie 5000, prócz starcia pod Pankami 26 lutego, podaje bez daty, 
że podpułkownik Rediczkin w lesie koło wsi Skrwilno, w powie­
cie lipnowskim, znowu zniósł zupełnie oddział któremu ubił 
30, a zabrał 16. Oczywiście ten oddział znów gdzieś .wypły­
nie, bo tak się działo dotąd ze wszystkiemi oddziałami, których 
znosi zupełnie i do szczętu Dziennik Powszechny po uka­
zu petersburskiemu, bo termin dziesięciodniowy już mija.

— Piszą stąd, 25 lutego, między innemi do Czasu: Od­
dział, który 16 lutego w Nieporęcie, w powiecie warszawskim, 
odpędził kozaków aż do wsi Krobik, dnia 23 lutego wszedł do 
miasteczka Jadowa, pozdzierał orły moskiewskie, proklamował 
rząd narodowy i po uroczystćm nabożeństwie przeczy tał jego 
dekreta. W utarczce pod wsią Okrzeja, w powiecie łukowskim, 
nasi stracili tylko 9 ludzi i kilkunastu rannych. Oddział polski 
po tćj utarczcze cofnął się, dla połączenia się z innym oddzia­
łem, który wyszedł od strony Zbuczyna. O działaniu polskich 
dwóch oddziałów w powiecie chełmskim, nie mieliśmy pewnych 
wiadomości. Wiemy tylko, że zaszło tam kilka potyczek, które 
stoczyły oddziały Bogdanowicza i Neczaja. Z Litwy także nie 
mamy późniejszych doniesień o oddziale Rogińskiego (v. Ra­
czyńskiego), który był 13 t. m. zajął Prużany ; wiemy tylko, że 
posunął się ku Pińskowi. Wiemy także iż ukazały się inne 
oddziały powstańców w okolicy Kobrynia i Słucka.
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Dobrosławia został przez silny oddział Moskali zaatakowany. 
Dzielnie zrazu sprzątał wroga, tak że go około 100 położył; 
ale gdy nadeszła zbyt przemagająca jego liczba, niechcąc przy­
jąć walnćj potyczki, usiłował wśród odstrzeliwania dostać się 
do najbliższych borów. W drodze tćj napotkawszy na rów głę­
boki i pełen wody, zmuszony był przejść takowy, skutkiem cze­
go cała amunicya zamokła tak, iż z strzelnćj broni użytku zro­
bić nie mógł. Oczywiście nie pozostało mu dla braku kosy­
nierów, jak będąc narażony na ogień wroga, pośpiesznie schro­
nić się do boru, unosząc z sobą rannych. Tych ogólna liczba 
nie przechodzi 30. Wszystkie rany są karabinowe. Większa 
część naszych znów do Kongresówki przeszła nie bez znamie­
nitego zapasu i broni i prochu. Reszta częścią do domu po­
wróciła, częścią przez Prusaków pojmana odprowadzoną zo­
stała do Witkowa i do Wrześni. Ich liczba wynosi około 60, 
a pomiędzy nimi są tacy, co wcale granicy nie przeszli., Powia­
dano mi, że pod Niepruszewem około 46 naszych pochowano. 
Taki jest wypadek potyczek w których Moskale jak lwy się po­
tykali, bo ugodziwszy jednego, ale tćż jedynego tylko, pałaszem 
w głowę, odurzonego lancami po brzuchu pokłuli i sądząc, że 
już nie żywy, odarli go aż do koszuli krwią zbroczonćj.

Oficerowie i żołnierze pruscy w ogóle dość względnie so­
bie postępowali i postępują tak z rannymi, jak z tymi, co się 
przez granicę cofnęli.

AUSTRYA.
Wiedeń 26 lutego. Piszą stąd do Czasu: Dzień dzisiej­

szy ma dla Austryi wielkie znaczenie. Co przed rokiem zdawało 
się jeszcze być przynajmnićj wątpliwćm, to jest wprowadzenie 
w życie konstytucyi lutowćj i działanie sejmów prowincyonal- 
nych, pokazało się w praktyce możebnćm, a nawetnie trudném. 
Opozycyi wyraźnćj przeciw konstytucyi żaden z tych sejmów 
nie podniósł, a prawie we wszystkich zajmowano się gorliwie 
załatwieniem spraw przyznanych reprezentancyi krajowéj. Dzi­
siejsze dzienniki wykazując konstytucyjne zwycięztwo Austryi, 
wyznają, że to ledwie początek i że wiele jeszcze do zrobienia 
pozostaje. W tutejszym dziś obchodzie rocznicy konstytucyi, 
ludność miasta udział wzięła zapełniając wszystkie kościoły, 
a szczególnićj katedrę, gdzie celebrował arcybiskup, i gdzie się 
znajdowali wszyscy arcyksiążęta, ministrowie, tudzież.władze 
wojskowe i cywilne i znaczna część ciała dyplomatycznego.

Narady nad propozycyami przysłanemi tu zAgnlii trwają 
ciągle. Constitutionnel zaręcza, że już jest porozumienie 
mię izy Francyą, Anglią i Austryą, ale nie powiada, że tylko co 
do zasady. W szczegółach Fraucya pokazuje się teraz najtru­
dniejszą. Ona była powodem, że przedstawienia do Berlina 
poszły osobno. Nota francuska ma być bardzo oględna i w 
bardzo łagodnym tonie. Anglia powtórzyła to co sama od ra­
zu powiedziała, to jest protestacyą ostrą. Tutejszy gabinet na­
zywa konw7encyą prusko-rosyjską naruszeniem zasady nieinter- 
wencyi.

Kroki, o które teraz idzie, sięgają dalćj. Zaręczają mnie 
godne wiary osoby, że w ciągu dwóch tygodni negocyacye te 
skończonemi będą. Austrya okazuje dotąd wiçcéj energii jak 
w 1853 roku.

— Półurzędowa Gen. Correspondenz oświadcza, że 
na podstawie zasięgniętych wiadomości twierdzenia rosyjskiego 
Inwalida w telegramie petersburgskim podane, a tyczące się 
obchodzenia się jenerałów austryackich w wojnie włoskićj po 
prostu nazwać może kłamstwem. Dalój zaś pisze: Jedyny 
wypadek rozstrzelania kilku z bronią w ręku schwyconych mal­
kontentów, przekonanych o szpiegostwo nie może, zwłaszcza że 
takie wypadki zdarzają się w każdćj wojnie, iść w porównanie 
z mordami popełnianemi przez wojsko rosyjskie w oczach ofi­
cerów na bezbronnych jeńcach, rannych, kobietach i dzieciach. 
Można, powinien to sobie kulawy Inwalid dobrze zanotować, 
szukać w dziejach Austryi i jćj armii, ile się komu podoba, a 
nie znajdzie się ani jedna karta, na którćjby zapisanyby był fakt 
tak charakterystyczny jak ów z najnowszych dziejów w Polsce: 
fakt, że dowódzca oddziału wołał raezéj odebrać sobie życie, a- 
niżeli stać się wykonawcą barbarzyństw, które Enropa już 
potępiła.

Tenże sam dziennik pisze z powodu zajścia pod Ulanowem 
co następuje:

„Naruszenie granicy austryackićj przez oddział kozaków 
pod Ulanowem miało podług doniesienia tutejszój Litogr. 
Corr. stać się przedmiotem energicznój noty ze strony gabi­
netu austryackiego. Doniesienie to, ile z dobrych wiemy źró­
deł, jest błędne. Wypadek był za mało ważnym, aby zaraz 
podnosić go do kwestyi prawa narodów. Bezwątpienia wystar­
czy zawiadomienie o tém rządu rosyjskiego; albowiem nie mo­
żna przypuszczać, aby rząd rosyjski pochwalał czyn, który za­
wiera w sobie naruszenie prawa międzynarodowego. W ubec 
jednego uchybienia, którego dopuścił się oficer kozaków można 
poprzestać na wyrażeniu ubolewania ze strony władzy od 
powiednićj.“

— Zwykły korespondent wiedeński pisze do Czasu: „Oso­
by znające ostatnie negocyacye między Berlinem i Petersbur­
giem, sąprzekonane, że p. Bismarck-Schoenhausen i książę Gor- 
czakow nie cofną się, lecz pójdą naprzód. Anglia i Austrya 
muszą w takim razie być gotowe do odporu i niezawodnie będą.

O biegu narad, które się tu toczą w tćj mierze między hr. 
Rechbergiem a lordem Bloomfield, nic jeszcze pewnego dowie­
dzieć się nie można. Powiadają tylko, że Anglia i Austrya po­
czytała depeszę wysłaną z Paryża do Petersburga za słabą 
i nieodpowiednią sytuacyi. Kopią tćj depeszy jest ostatni arty­
kuł wLaFrance, pod tytułem : „Europa i Polska“. Cesarz 
Napoleon radzi w Petersburgu to, co tam od dawna przygoto­
wywano jako ostatni środek pojednania z Polską, dla wciąga­
nia jćj w dalsze wspólne działanie. Lord Russell w mowie swo- 
jćj postawił program zupełnie inny. Mówił o połączeniu 
wszystkich prowincyi polskich w jedno autonomiczne ciało, z zu- 
pełnćmi instytucyami narodowćmi, sejmem, wojskiem itd. Tu­
tejszy gabinet chyli się raczćj do tego planu, ale pyta o sposoby,

Ruch w dyplomacyi jest ogromny. Dnia 26 lutego ku- 
ryer francuski, który tu przywiózł depesze z Paryża, odjechał 
z innćmi do Petersburga. Kuryer angielski wyjeżdża do Lon-

dynu. Hr. Werthern, poseł pruski, ma być słaby, wychodzi 
przynajmnićj bardzo rzadko. Hr. Rechberg daje jutro wielki 
dyplomatyczny obiad.

— Gen. Korrespondenz dowiaduje się z telegramu 
z Warszawy jćj udzielonego, że dowodzący w Lubelskićm jen. 
Chruszczew do 24 b. m. żadnćj nie miał wiadomości o przekro­
czeniu granicy austryackićj pod Ulanowem. Z czego się po­
kazuje, że chociaż faktu nie zaprzeczono, przekroczenie nie na­
stąpiło z nakazu wyższćj władzy wojennćj, lecz jest tylko uchy­
bieniem, którego się dopuściły organa podrzędne.

— Szarff s Korrespondenz donosi, że jeszcze w osta­
tnich dniach Rosya czyniła kroki, aby,Austryą skłonić do przy­
stąpienia do rosyjsko-pruskićj konwencyi. Miało się to stać 
w drodze pomijającćj bezpośrednie komunikowanie się gabi- 
netów

— Piszą stąd do Augsb. A. Z tg., że gabinet austryacki 
wystósował notę do petersburgskiego, w którćj stanowczo pro­
testuje przeciw zaszłym ostatniemi czasy kilkakrotnym naru­
szeniom granicy austryackićj przez wojsko rosyjskie, oraz żąda 
użycia potrzebnych środków w celu zapobieżenia podobnym 
wypadkom na przyszłość. P. Bałabinowi oświadczono, że Au­
strya nie ścierpi uaruszenia granic. Ponieważ zdarzył się wy­
padek, że żołnierzy rosyjskich, którzy granicę austryacką prze­
kroczyli, nie rozbrojono, jeno bez przeszkody powrócić mogli, 
więc władze graniczne otrzymały jak najsurowsze rozkazy, 
trzymania się instrukcyi, w skutek którćj tak Rosyanie jak i 
powstańcy wstępujący do Austryi mają być rozbrojeni i inter­
nowani.

Wiedeń, 2 marca. Urzędowa Wiener Ztg. pisze: „Gen. 
Cor. w wydaniu francuskićm z 1 marca zawiera koresponden- 
cyą prywatną z Paryża wedle którćj ztamtąd miał odejść ku­
ryer do Wiednia z depeszami zawierającemi daleko sięgające 
propozycye względem odmiany teraźniejszych stósunków terri- 
toryalnych. Jesteśmy upoważnieni oświadczyć, że rząd fran­
cuski propozycyi tego rodzaju tu nie uczynił. Z okoliczności 
innych nowin dziennikarskich możemy nadto potwierdzić, że 
rząd rosyjski tutaj żadnych nie przedsięwziął kroków, aby Au­
stryą nakłonić do konwencyi wojskowćj rosyjsko-pruskićj.“ 

FRANCYA
Paryż, 28 lutego. Sprawa algierska wielki sprawia nie­

pokój we Francyi. Cesarz w wiadomym liście swoim do guber­
natora Algeryi, oświadczył, że kraj ten ma przestać być osadą 
wyzyskiwaną przez zdobywców, a ma się stać Królestwem 
arabskićm, z Francyą polączonćm. W skutek tego nastą­
pić ma usamowolnienie krajowców, którzy dotychczas trzyma­
ni są w poddaństwie pod rządem wojskowym; ziemie zabrane 
krajowcom, o ile nie stały się już własnością osadników, będą 
wrócone pierwszym właścicielom. Ten zamiar cesarza, najsłu­
szniejszy w świecie, zaniepokoił przedewszystkiem biskupa 
algierskiego, który wystósował z tego powodu okólnik do pro­
boszczów, mający na celu uspokojenie umysłów osadników. 
W okólniku tym wystawia biskup stan rzeczy, jako grożący nie­
bezpieczeństwem wierze chrześciaóskićj w Algeryi i woła po­
cieszając, że „Bóg nie wskrzesił na to wiary Cyprianów i Augu­
stynów, aby ją znów pogrążyć w barbarzyństwie“, że krzyż nie­
wątpliwie nie będzie się musiał skłonić przed półksiężycem.“ 
W rzecy samćj trudno pojąć, jakby powstać mogło niebespie- 
czeństwo tak dla osadników, jako i dla wiary chrześciaóskićj 
z tego, że Arabom wróconą będzie ich własność i to jeszcze 
mocno uszczuplona, którą im przemocą wydarto. Krzyki sa­
molubne i nieszlachetne kolonistów francuskich, ich deputacye 
wywołają tylko w Algeryi nowy wybuch nienawiści religijnyćj 
i narodowćj. Cesarz posyła byłego ministra Forcade la Ro­
quette do Algeryi, aby przekonał się na mićjscu, jakim jest stan 
rzeczy i zdał mu o tćm spiesznie sprawę.

— Nowojorskie listy do Time su pisane potwierdzają wia­
domość o nieporozumieniu zaszłem, między Sewardem, sekre­
tarzem stanu spraw zewnętrznych rządu waszyngtońskiego, 
a posłem francuskim Mercier. Seward zaprzeczając, 
jakoby Mercier za zezwoleniem rządu waszyngtońskiego poje­
chał do Richmondu, utrudnił podobno tak dalece stanowisko 
jego dyplomatyczne, że rząd francuski będzie go musiał od- 
wołać

— Rząd turecki poszedł za przykładem rządów zachodnio­
europejskich i przyjął, co do dzienników, zasadę przestrzeżeń 
urzędowych.

— Przedwczoraj odbyło się w akademii francuskićj uro 
czyste przyjęcie księcia Broglie. Wiadomo, że akademia, skła­
dająca się w większości z legitymistów i filipistów, jest bardzo 
nieprzyjazna rządzi, to też w czasie przyjmowanego jako też 
w odpowiedzi Saint-Marc Girardina nie brakło uwag i przycin­
ków drażliwych dla cesarza i jego rządów. Podobno cesarza 
i cesarzową niemile to wszystko dotknęło.

— Parlament włoski zajęty jest rozprawami z powodu 
wniosku rządowego, tyczącego się pożyczki. Minister Peruzzi, 
odpowiadając jednemu z mówców, oświadczył, że tak długo, 
jak Rzym nie będzie mógł być stolicą królestwa, musi nią tym 
czasowo Turyn pozostać. W Rzymie czynią przygotowania do 
przyjęcia na święta Wielkanocne jakićjś za ranicznćj monar- 
chini; potwierdzać się to zdaje dawnićjszą już pogłoskę o przy­
byciu cesarzowćj francuskićj.

— Ponieważ obiegała w dziennikach wieść, jakoby rząd 
papieski dał do zrozumienia ajentowi angielskiemu, Oddonowi 
Russell, że ma sobie z Rzymu wyjechać, przeto zapytano się 
wczoraj na posiedzeniu parlamentu ministrów, ile je.-t prawdy 
w tćj pogłosce. Minister Rusell oświadczył, że ostatniemi 
dniami nadeszłe listy Oddona Russella nic zgoła o tćm nie do­
noszą. Przy tćj sposobności powtórzył minister całkićm sta­
nowczo, że nie Oddon Russel, lecz kardynał Antonelli pierwszy 
wspomniał o chęci papieża oddania się pod opiekę Anglii w ra­
zie, gdyby mu przyszło Rzym opuścić.

— Z Petersburga donoszą jednemu z dzienników francu­
skich, że car Aleksander codziennie odbywa przeglądy pułków, 
które idą do Polski ; oficerów polskich albo przesadzają do in­
nych pułków w głębi Rosyi zostających, albo ich tćż biorą na 
odstawkę. Poseł włoski w Petersb' rgu ma polecenie stara-

nia się o rękę drugićj córki księżnćj Leuchternberskićj dla 
3tępcy tronu włoskiego, księcia Humberta. pkoa

— Dzisiejsze telegramy z Bukaresztu głoszą, że sejt " 
włoski postanowił wziąć pod rozwagę ów adres 32 bojarów»!*!?0 
reakcyjnych wystósowany przeciw rządowi hospodara Kuzy. pneus

— Ostatnie wiadomości z Nowego Jorku wspominające 
o odpowiedzi danej przez rząd waszyngtoński gabinetowi pa.»L*łu 
ryskiemu na jego wnioski, tyczące się pokoju pomiędzy półno-i# S 
cą i południem. Minister spraw zewnętrznych Seward odrzrf»^ 
ca wręcz rady rządu francuskiego i oświadcza, że niebędC 
nigdy przyjmował wniosków mocarstw zagranicznych co <k T 
wewnętrznych spraw Ameryki. Tymczasem nie podpada wąt-(i®n’ 
pliwości że chęci i życzenia pokojowe coraz bardzićj się szemp“e 
w rozmaitych stanach południowych, jako i północnych; sejmikna 
stanowe odbywają już w tym celu narady; Kentucky, Delawa. " 
re, Illinois, Indiana Jersey puściły się pierwsze tym torem,fi Prz'

— Wczoraj zaczął parlament włoski rosprawy nad wnio^nl 
skiem o pożyczkę. |ment

— Z Rzymu donoszą że były król neapolitaóski FrandW- 
szek II odebrał adres z oświadczeniami wierności opatrzonj " 
200,000 podpisów z prowincyi neapolitaóskich, a 20,000 pod.r^an
pisów z Sycylii. BiP'
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Paryż, 1 marca. Dyplomacja czyni nadzwyczajne wysileM11 
nia, aby sprawę polską"przytłumić i nie dozwolić na to, żebjiś ?at 
większe przybrała rozmiary; osią, około którćj obracają się* 
jćj zachody, jest konweneya prusko-rosyjska, która, dla świaut’a“ł 
urzędowego, zrobiła z nićj sprawę europejską, podczas, gdy dli» # 
wszystkiego, co szlachetne i powodujące się wyższćm uczucieul*1 
sprawa polska jest nietylko europejską, lecz obowięzującą ludz.lt) not 
kość całą. U dworu francuskiego spodziewają się, że konwcnWiai 
cya zaniechaną zostanie, to jest, że albo nie będzie wykoii;.f’(>Zi 
waną, albo tćż przez wybieg jaki, których tysiące ma dyplomaciw 
cya na swoje rozkazy, zostanie unieważnioną. Zdaje się w us 
także zapowiadać ostatni artykuł Frankfurckiego dzieni«® 
nlka, który oświadcza, iż gabinet berliński uważa teraz 1» P 
weucyą w Petersburgu zawartą za zbyt mało szczegółową, dliHÓtow 
tego tćż zwrócił uwagę rządu rosyjskiego na konieczność bliź-?>tow 
szego jćj określenia; ztąd wynikły nowe umowy między Peters«1 
burgiem i Berlinem, które dotychczas jeszcze uie są skończone.^01 
Z drugićj strony stara się pan Bismarck okazać, że donośnoSt z 
i znaczenie konwencyi zostały wykrzywione z przesadą przei«d

* ____ -.2__m kirniiimntai nia lOjt mućlntS liliimyślłl»1»® 
- ■ idą

nieprzyjaciół ministerstwa, że bynajmnićj nie jest 
rządu pruskiego dopomagać Rosyi, lecz przeszkodzić, a.,— 
stwo Poznańskie nie wzięło udziału w powstaniu. To bylof I® 
mnićj więcćj treścią objaśnień, danych przedwczoraj przez po# >1 
pruskiego Goltza na dość długićm posłuchaniu, które minii»1 
w Tuileryach. Ze strony rządu francuskiego dotychczas ża-™ 
dnego piśmiennego dokumentu z powodu sprawy polskiéj™' 
w świat nie puszczono ; wszystko odbyło się li tylko ustnie^P; 
Dnia 22 t. m. zażądał poseł francuski, Talleyrand, posłuchanit « 
u ministra Bismarcka, aby mu wyłożyć sposób zapatrywań#’® 
się gabinetu tuileryjskiego na konwencyą rosyjsko-prusWjeti 
Pan Bismarck na jego uwagi odpowiedział, że tylko złośliwo#®6 
nadała owemu układowi tę wagę nadzwyczajną, że niemra 
mowy o interwencyi na korzyść Rosyi, że owszćm rząd pruski®1 ’ 
ogranicza się jedynie tylko na środkach ostrożności, celem u 
bespieczania własnych posiadłości. Tegoż samego dnia iniai 
także u pana Bismarcka posłuchanie poseł angielski Buchanan 
ganił on konwencyą z 8 lutego, jako środek drażniący ludnoś 
W. Ks. Poznańskiego, i powtarzając podobne frazesy ogól» . 
i czcze, z jakiemi wystąpił był poseł francuski ; w dalszćj rozR 
mowie swojćj nadmienił podobnoBuchanan, że w czasie jakiegr“ 
ważniejszego zawikłania i wystąpienia Francyi przeciw mocar™ 
stwom północym, Anglia zajęłaby stanowisko neutralne. Dt 
tego jednak nie przyjdzie, jak w kołach rządowych paryski*» 
zaręczają, bo rząd francuski wszelkiego dokłada starania, atO 
sparaliżować działania tych, którzy go chcą popchnąć do rot™ 
poczęcia nowćj wojny w Europie. 2e dotychczas jeszcze aw 
piśmiennych nawet not do Berlina i do Petersburga nie prih. 
słano, tłómaczą to w urzędowym tutejszym świecie tą okol?™ 
cznością, że Austrya czyni teraz znów trudności i niechce na-, i 
leżeć do wspólnego w tćj sprawie działania z gabinetem paryŁ ' 
skim i londyńskim; zaczynają nawet podejrzywać Austryi 
o przechylanie się na stronę rosyjską, ale uie trzeba tego ro- ■ 
dzaju twierdzeniom jeszcze dowierzać. Petycya na korijv 
Polski podana do senatu, przyjdzie z pewnością naprzyj“ 
tydzień pod obrady ; podpisali ją, prócz więlu innych znako® 
tości, były minister Villemain, książę Noailles, Edward BerWr 
główny redaktor Journal des Débats; sprawodawcą r 
nićj ma być senator Larabit. Rozprawy polskie w parłam® 
cie angielskim, jak wczoraj wspominaliśmy, wywołane przez 
putowanego Hennessy, miały na celu podanie pokornego adresy 
do królowćj, aby rząd angielski na drodze przyjacielskiego py 
średnictwa zapewnił niepodległość Polski. Wniosek tenpV 
partym został bardzo gorąco przez sira de Lacy Ewant, BriSj 
tona i Milnesa, wbrew mowom Newgatego i Waltera. Odp* * 
wiedź lorda Palmerstona była w ogóle w wyrazach dla Pow 
bardzo życzliwych ; ganił on mocno postępowanie Rosyi i Pr^ 
ale wyrzekł zarazem przekonanie, że konweneya nie wnijdsjj 

wykonanie; wezwał następnie izbę, żeby w obecnym rz*Sb

QO coimęcia wmosau swego, u pi/.jujeiu u« ™
jenerała Tuerra i mówią, że się wybiera do Polski; jest toJ 
dnak tylko bezzasadną pogłoską. , jre

— Pożyczka włoska przyjęta została wczoraj 204 
mi przeciw 32. Słychać, że się Rothschildowie jćj podej®h T 
mówią już o wyjeździe Alfonsa Rothschilda do Włoch, 
układy w tym celu doprowadzić do skutku. Z Rzymu P> 
do dziennika Presse, że owe przyrzeczone reformy stano»„j 
czo już zapomniane i odłożone ad acta; usiłowania 
francuskiego pod tj m względem spełzły na niczetn, w 8 Jty 
czego bardzo się oziębiło dobre porozumienie między 1UKB ikj 
ami i Watykanem. .

- Nowe ministerstwo hiszpańskie jut przyszło do 
tku; składa się ono z. ludzi podrzędnych i po większćj czę

ludz.lt
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.tevinvch, między którymi Posada Herrera jest jeszcze naj-
“‘Sitszą osobistością.

. r - Minister Drouin wręczy i posłowi rządu waszyngtoń-
SŁt{g° notę bardzo energiczną przemawiają^ w sprawie posła 
r kańskiego Mercier, przeciw sekretarzowi stanu Sewardowi;
['i ¡uje siÇ> że Mercier będzie musiał być odwołanym. Wczoraj 

u ministra Drouin posłuchanie ajent stanów południo- 
j?j'(h Slidell, któremu podobno polecono, aby w Europie za- 

jnął pożyczkę 60 milionów dollarów dla rządu w Richmon-

JT _ Ostatnie wiadomości z Vera-Cruz, dochodzące do 30 
wat rcznia są niepomyślne. Jenerał Forey znajduje się ciągle 

w Orizabie i twierdzi, że nie ma dosyć sił, aby ude-
na Pueb'S groźnie obwarowaną, 

iw ' " Opinion nationale zaręcza, że komisya senatu, któ- 
rAj przesłano do sprawozdania petycją Darimona, aby senat 
miJjaśnił, jakie są prawa dzienników w ocenianiu rozpraw par-

Xentarnych, skłania się do liberalnego wytłomaczenia

— Artykuł dziennika l’Europe z du. 27 lutego o notach 
polanych Przez Francyą do Prus, Anglii i Austryi, brzmi jak

ustępuje:
Jesteśmy w możności podać czytelnikom naszym treść 

'sil^h not osobnych, które Francya przesłała z powodu zawar- 
żebil? fatalnéj konwencyi z dnia 8 lutego pomiędzy Rosyą i Pru- 
i siitffii’ Pierwsza z tych not przesłana przez p. Drouin de Lhuys 
tiatil) ambasadora francuskiego w Berlinie, z poleceniem udziele- 
i dlaita $ ^r' Bismarck-Schoenhausen, zawiera rozmaite uwagi 
cienlwru tuileryjskiego względem rzeczonéj konwencyi. Forma 
u^jnoty jest przyjazną, lecz baczyć należy, iż dla tego tak jest 
ffeD,tijjazną, aby ułatwić królowi pruskiemu możliwość wycofania 
onV4¡¡ i zachowania szczerze i lojalnie zasady, tak jawnie zgwałco- 

w téj okoliczności, zasady nieinterwencyi; wszystko to ma 
ię tijjć uskutecznione przez rząd pruski bez pozoru, jakoby ulegał
¿¿litemu parciu.

I;M, Przedmiotem drugiéj noty jest zwrócenie uwagi rządu N. 
dlifíólowéj W. Brytanii ua konwencyą rosyjsko-pruską i przy- 

yŁwanie zgody dwóch mocarstw zachodnich na wypadek roz- 
tersiiitych i nagłych ewentualności, jakieby spowodować mogła 
;onef konwencyą.
inog Zresztą trzecia nota, którą książę Grammont miał polece­
nie odczytać hr. Rechbergowi, oddaje sprawiedliwość postępo- 
iváiiimiu rozsądnemu i godnemu, zachowywanemu przez gabinet 
¿się.iedeń&ki w obec ważnych wypadków w Polsce. Pan Drouin 
byjjlí Lhuys wyraża zarazem w imieniu cesarza Napoleona życze­
nie i nadzieję, żeAustrya nieomieszka połączyć usiłowań swych 
miajlusiłowaniami Francyi i Anglii, celem skłonienia dworu pe- 
s ¿axsburskiego do przy wiedzenia do skutku i zabespieczenia 
sktójwałego uspokojenia Polski za pomocą obszernych koncesyi, 
¡tniekerpanych w duchu traktatów publicznych.
ianii_ Jednakże wczoraj jeszrze organ rządu rosyjskiego le 

rd twierdził, że „przez bezpośrednie porozumienie się ga­
fów petersburskiego i paryskiego, trudności, jakie stają je­

tee na zawadzie stanowczemu uregulowaniu sprawy polskiéj, 
e na"10!® być załatwione z zadowoleniem wszystkich“. Taką nie 
rustí®1 właściwie, jak to widzieliśmy, opinia Napoleona III. Lecz 
u uWnińmy śpiesznie te nędzoty i zamiast ubolewać nad pomię- 
mjjlttiiiem, lub śmiać się z żarliwości pewnych dzienników, ró-
,nantie opóźniających się w swych doniesieniach jak w swych do- 
lnośRnach, nie przestajmy zwracać wzgląd na słuszną niecier- 
jokitbość publiczności, czyńmy jéj zadość regubrnemi i sumien- 
roziemi ogłoszeniami wszelkich faz, przez jakie przechodzi i prze- 

degiMzić będzie wielki program polityczny, będący na porządku 
)car«eunym.

p.¡ Powiedzmy więc, że gabinet angielski, już odpowiedział 
jkiciihnotg p. Drouyn de Lhuys. Ministeryum spraw zagrani- 
( abtpnych w imieniu królowéj i ludu angielskiego oświadcza, iż 
’ rogata się za szczęśliwe mogąc dopomódz do celów wskazanych 
e aá®2 gabinet tuiteryjski.

Porozumiewania się trwają ciągle pomiędzy obu rządami. 
Voli te niebędzie rzeczą niestósowną zauważyć mimochodem,
3 Pomimo obszernych i niespodziewanych widoków, jakie 
jary *estya Polska otwiera zamiarom napoleońskim, Napoleon 
3trÿjld nieuczyni kroku naprzód jeżeli mu towarzyszyć niebędzie 
o rt^e już moralnie lecz rzeczywiście Anglia, która, jak mówi je- 

z naszych korespondentów, człowiek polityczny i biegły 
yyiiMdacz, głośno przyklaskuje dworowi tuileryiskiemu, nawetby 
:omi* raz>e potrzeby parła nań, lecz wyznaje, iż nie jest jeszcze 
îrtin^Pelnie zdecydowana iść za nim.... wszędzie i aż do końca, 
ą to bez wątpienia tylko odcień, lecz winniśmy go byli
menMazać.
z de Oczekiwaną jest wkrótce w Paryżu odpowiedź rządu au- 
IresiWackiego, która jak to twierdzić można, będzie ze wszech- 
3 p,.f?.lar przychylną. Austrya chce stanowczo, chce szczerze do- 
i nawet najbardziéj niedowierzającym i najsystematyczniej- 
Bris^.m przeciwnikom swoim, że żadne z szlachetnych natchnień 
idpe;Wlelkich dążeń dziewiętnastego wieku nie jest jéj obcém, ani 
okrawet obojętnćm. Ujrzy kto dożyje.
PruSu. Jest rzeczą pewną dla wszystkich ludzi stanu, że gdyby 
jdiir^znie doszło do skutku porozumienie się Francyi, Anglii 
¡ecí,?¿lstryii gabinet berliński, pochwyciłby sposobność zejścia 
Wtj “ezdroża na które się tak niefortunnie zapuścił. Skoro się 
5seÇe wielkie mocarstwa połączą, a połączą się aby doradzać 
ir)iCs&rz,owi Aleksandrowi ścisłe zachowanie uroczystych zobo- 
» Przyjętych z mocy aktu fiualnego traktatów wiedeń-

lcn, rozwiązanie pokojowe, rozwiązanie jakiebądź pokojo- 
losv ^alazłoby się ipso facto zapewnioném, przynajmniéj na tę 

Wszystkie rządy powinszowałyby sobie tego rezultatu,
gÿaawet rząd Wilhelma I. 

piszł
no*j,j. 2 marca. Wspomnieliśmy wczoraj o uwadze Dzien- 

irankfurtskiego, mającćj rzeczywiście cechę półurzę- 
l)rus'i^t która powiada, że, ponieważ projekt konwencyi, 

der*"ikie ac?Wany w Petersburgu, wedle zdania gabinetu berliń- 
£zetn° naPisany w nadto ogólnych wyrazach przeto rozpo- 

ÛOWÇ nad nim umowy, aby mu nadać większą dokładność. 
aęśc Przyjaciele rządu rosyjskiego sądzą, Je uwaga ta pojawiła

się w Dzienniku frankfurtskim jedynie na to, aby zwalić na Ro­
syą pierwszą odpowiedzialność za zawarcie konwencyi i upię­
kszyć jakokolwiek jéj zniszczenie; rzecz jednak ma się podobno 
całkiem inaczéj. Ministerstwo p. Bismarcka, już to upatrując 
w powstaniu polskiém jeden z pojawów oporu ludowego prze­
ciw absolutyzmowi monarchicznemu, już to chcąc z pomyélnéj, 
jak niemało dla siebie okoliczności korzystać, aby umy­
sły poddanych pruskich odwrócić od walki wewnçtrznéj 
i na korzyść Prus dokonać jakiegoś rycersko krzyżackiego czy­
nu, podjąwszy myśl interwencyi w Polsce ułożyło pierwsze plan 
konwencyi i posłało go skończony w podwôjnéj kopii do podpi­
su do Petersburga. Rząd rosyjski tę miłą niespodziankę przy­
jął tém chçtniéj, że projekt był dla niego ze wszech miar ko­
rzystny a z Berlina mocno na przyjęcie jego nalegono. Gdy 
jednak konwencyą powszechne za granicą wywarła oburzenie, 
oświadczyć kazał książę Gorczaków rządowi pruskiemu, że go­
tów jest zrzec się konwencyi całćj, albo przynajmniéj usunąć 
zastrzeżenia i warunki, które najbardziéj dały powód do zgor­
szenia. Na to widział się pan Bismarck przymuszony przystać 
i dla tego niechciał sejmowi berlińskiemu przedłożyć oryginału 
owéj konwencyi, która zapewne albo już zmienioną została, 
albo niebawem zmienioną zostanie. Tak wystawia nam stan 
rzeczykorespondent paryski dziennika Indépendance belge; 
ten sam korespondent dodaje nieco daléj, że rząd rosyjski przy 
jął serdecznie uwagi podane mu przez gab net tuileryjski co 
do Polski. W tém wszystkiém musimy wszakże widzieć nic 
wiçcéj jak jednę z owych nieuczciwych intryg gazeciarsko-urzę- 
dowych, częścią żeby opinią publiczną wywieść w pole, wodę 
zamącić i koniec końcem wystawić konwencyą jako rzecz nie- 
mającą już teraz najmniejszéj wagi, podczas gdy z drugiéj stro­
ny dowiadujemy się ze źródeł niemylnych, że jest od samego 
początku wykonywaną w największćj rozciągłości i z wszystkie- 
mi swemi pisanemi i niepisanemi zastrzeżeniami. Pisma urzę­
dowe i półurzędowe niemieckie jako tćż i inne dzienniki zagra­
niczne na żołdach rządowych będące, wystawiają konwencyą 
jako niewinnego baranka, którego tylko czerwone wilki obszcze- 
kały niesłusznie, albo tćż rozsiewają wieść, że rząd rosyjski 
w łagodności swojéj i dobroduszności nietylko odrzuca konwen­
cyą, ale nadto jeszcze z uśmiechem zadowolnienia i serdecznéj 
dobroci przyjmuje przeczne uwagi Zachodu co do ustępstw ja­
kieby uczynić należało na korzyść Polski; zamyśla już nawet 
ogłosić amnestyą powszechną i wydać odezwę przyrzekającą 
jak najobszerniejsze reformy! „Błogosławiony kto wierzy“, 
mówi pismo, ale zaprawdę nie ten, kto wierzy Petersburgowi, 
jego pokrewnym i zagranicznym jego ajentom. Nie złym 
wszakże do tćj z magazynów moskiewskich po dzienni­
kach francuskich rozsiewanéj wiadomości, komentarzem jest 
doniesienie, o ktôrém mówią w kołach urzędowych, że jenerał 
Ramzay usuniętym zostanie, a naczelne dowództwo w Polsce 
oddane jenerałowi Bergowi, jednemu z głównych filarów kama- 
rylli niemieckiéj, podniecająGĆj cara do wszystkich środków 
okrutnych, temu, który już raz odegrał niefortunną dla Polski 
ulgę po roku 1831. Zresztą co do Polski niema dzisiaj ważniej­
szych wiadomości w dziennikach -paryskich, prócz téj, że we 
wtorek ma się odbyć w Londynie w ministerstwie spraw zewnę­
trznych wielka uarada rozmaitych posłów z lordem Russellem 
co się tyczy sprawy polskiéj. Wieść jakoby cesarz Napoleon na­
pisał list własnoręczny na korzyść Polaków do posła francuskiego 
przy dworze berlińskim, zdaje się być być bezzasadną. Lud 
francuski ciągle jaknajlepiéj usposobiony, w kołach urzędowych 
atmosfera bardzo chłodna, zwłaszcza, że wojna w Meksyku co­
raz to mniéj świetnie idzie i pożerając mnóstwo ludzi, chłonie 
szalone pieniądze, nie przysparza zaś ani sławy, ani pożytku; 
zaręczają jednak, że ciągłe są układy między Paryżem, Lon­
dynem i Wiedniem, aby wspólne podać przedstawienia w Pe­
tersburgu ; ponownie twierdzą dzisiaj, że wprawdzie Francya 
i Anglia zgadzają się z sobą mniéj wiçcéj, ale Austrya mocno 
drożyć się zaczyna i niestosownością swego mieszania się za­
stawiać.

Petycya za Polską do senatu odesłana, wniesioną zostanie 
na sobotniém posiedzeniu. Wielu mówców już się zapisało ; 
jako to Casalianca, Lagueronnière, Bonjean, Brenier, i słychać, 
że książę Napoleon także przemówi.

— Z Włoch austryackich donoszą, że książę modeński 
rozpuszcza nareszcie swoje wojsko, które tak jego, jako i Au- 
stryą kosztowało miesięcznie 45,000 florenów. Wiadomość 
o przykrćm położeniu posła francuskiego w Rzymie, księcia 
La Tour d’Auvergue, potwierdza się|, jako tćż o zupełnćm już 
usunięciu na bok przez rząd rzymski owych przyobiecywanych 
reform administracyjnych. Coraz prawdopodobniejszy pozór 
przybierają wiadomości o podróży cesarzowéj Eugenii do Włoch 
i jednotygodniowym jéj pobycie w Rzymie, gdzie już podobno 
urządzają dla niéj pokoje w zamku kwirynalskim. Papież czę­
sto teraz zapada na zdrowiu. Sprawa Odona Russella i jego 
doniesień dyplomatycznych, nieporozumienie, które ztąd po­
wstało między lordem Russellem i posłem francuskim, księciem 
La Tour, wyjaśniła się w ten sposób, że podobno w istocie pa­
pież w poufnéj rozmowie, na pół żartując, powiedział ajen­
towi angielskiemu, iż mogłoby być, żeby kiedyś potrzebował 
opieki angielskiéj. Odon Russell wziął jego słowa za dobrą 
monetę i przez swoje sprawozdania spowodował rząd angielski 
do piśmiennych oświadczeń w tym względzie.

— Wysłaniec czarnogórski w Stambule zyskał jednak bar­
dzo wiele, mając puparcie posłów zagranicznych, gdyż rząd tu­
recki, zamiast caîéj linii blokhauzów, jak domagał się poprze­
dnio, dał się nakłonić do poprzestania na dwóch cytadelach 
u początku i u końca traktu wojennego. Ismacl pasza, wice­
król egipski, przyjętym został bardzo łaskawie przez sułtana, 
któremu złożył hołd i ofiarował pyszną fregatę jmrową. S ł- 
Uii obdarzył go stopuiem wielkiego wezyra i dyamentem nad- 
zwyczajnéj wartości.

— Coraz większy niepokój i coraz większą niechęć wzbu­
dza w publiczności wojna meksykańska, zwłaszcza, że wiado­
mości raz tylko co miesiąc do Europy dochodzą ; nalegają po­
dobno na rząd z rozmaitych stron, aby komunikacyą regularną 
dwutygodniową z Meksykiem zaprowadził.

— Stosunki rządu francuskiego z półnoeuemi stanami

amerykańskiemi zaczynają się psuć. Minister Drouiu de Lhuys 
oświadczył podobno w nucie do rządu waszyngtońskiego, że 
nie ] rzyjmuje i nie uznaje owego zaprzeczenia sekretarza sta­
nu, Sewarda. który twierdził, że poseł francuski, Mercier, nie 
pojechał do Richmondu z przyzwoleniem rządu waszyngtoń­
skiego. Słychać, że dzienniki francuskie dostaną pozwolenie 
ogłoszenia pożyczki stanów południowych.

— Fregata Iris przywiozła do Hawru temi dniami mło­
dego syna królowój Pomarć, panującój na wyspie Taiti, oraz 
sześć innych dzikich książątek. Chłopcy te mują skończyć 
w Paryżu wychowanie swoje, rozpoczęte przez misyonarzy 
francuskich.

— Lord Palmerston co wieczór przeszło godzinę gra 
w bilard, aby wypocząć sobie po uadzwyczajnćj pracy cało- 
dziennćj.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 5 marca. Odnośnie do wzmianki o uczynionej w dniu wczoraj" 

szyra rewizji u kä. Gońskiego, donoszą nam co następuje: Wezwany do 
prezesa policji p. Baerensprunga tylko przez komisarza policyjnego 
ks. Goński nie stawił się. Natomiast ze strony jego podane zostało 
zażalenie naprzeciw nieprawnemu postępowaniu owych urzędników po­
licyjnych z wnioskiem stósownym, również o wydanie zaoranych pa­
pierów Tymczasem sługa policyjny odniósł wczoraj wieczorem ks. 
Gońskiemu zabrane papiery bez żadnćj odpowiedzi. Widząc inaczćj 
one papiery zapakowane, jak wtenczas gdy były zabrane, odbierający 
w obec świadka otworzył paczkę zapieczętowaną pieczęcią urzędową. 
Nie małe było jego zdziwienie, gdy papiery zobaczył rozpieczętowane 
z pierwszego opieczętowania, pomimo, że zabierający je urzędnik poli­
cyjny oświadczał po parę razy to, że tylko w obecności właściciela 
będą otworzone. Przeciw temu znów nieprawnemu postępowaniu dal­
sze poczynią się kroki.

— Dziś rozpoczął się przed wydziałem karnym tutejszego sądu 
powiatowego ustny proces przeciwko 58 już to gimnazyastom już to kle­
rykom, obżałowanym o wykroczenie przeciwko §.a8 prawa karnego, które­
go brzmienie dosłownie w Dzienniku naszym swego czasu przytoczyliśmy. 
Przeciwko kilku z obżałowanycb, którzy się na dzisiejszy termin au- 
dyencyjny nie stawili, postanowił sąd postępować in contumaciam. Nie­
stawienie się z powodu choroby jednego z zapozwan,ch na termin 
świadków, właścicielki dóbr p. Żychlińskiój, dało obrońcy większej czę­
ści oskarżonych, p. rzecznikowi Janeckiemu powód do uczynienia wnio­
sku o odroczenie terminu, na co jednakże sąd po dość długićj nara­
dzie nie przystał. Również odrzuciło kolegium sądowe wniosek króL 
prokuratora p. Knebla żądający wykluczenia publiczności. O sprawie 
tej, która zapewne dziś się nie skończy, nieomieszkamy zdać swego 
czasu bliższych szczegółów.

— Dziś z rana zabierała polieya z rozkazu król, prokuratoryi 
numer Ostd. Ztg dziś rano wydany Jak słychać powodem zabra­
nia był artykuł wstępny o sprawach polskich.

Z MogUnlCirlego,. 1 marca. Dnia 28 lutego to jest wczoraj o 11 
godzinie w nocy przybyła kompania piechoty pruskiej do wsi Ławek 
na rewizyą bez żadnej innej policyjnej lub administracyjnej władzy. 
Oficerowie sami rewidowali przetrząsnąwszy wszystkie kąty nie tylko 
w dworze ale i we wszystkich budynkach, niczego jednak, jakoż ina­
czej być nie mogło, nie znaleźli. Kiedy pod koniec rewizyi zajechał 
wóz, którym w odwiedziny z Trzemeszna przyjechali, pp. Walenty Za­
leski, Bolesław Szpołowski i student Artur Ciesielski, wzięto ich z sobą 
do Trzemeszna. Przyznać jednak trzeba, że tak kapitan jak i ofice­
rowie dopełniający wspomnionej czynności, dopełnili jej grzecznie 
i względnie. O 3 godzinie rano 1 marca wojsko, odeszło z trzema jeń­
cami, niewiedzieć zkąd podejrzanemi, bo nawet scyzoryka nie mieli 
przy sobie.

Krnchowo, 1 marca. Kiedy dnia wczorajszego wieczorem właści­
ciel dóbr Kruchowskich p. E. Mikcrski z przyległego swego folwarku 
wraca do ¿ruchowa, z oddziału wojska w Trzemesznie konsystującego 
kilku żołnierzy wraz z oficerem przytrzymuje go i rewiduje jego bry­
czkę, mimo protestu i oświadczenia, że jest właścicielem tćj wsi, ie 
wraca ze swego folwarku, mimo nareszcie pokazania karty legityma- 
cyjnój. Na zapytanie p. Mikorskiego, co za powód takiego na drodze 
publicznej przytrzymania i rewizyi, i czego szukają, odpowiedział jut 
na bryczce rzeczy przerzucający podoficer, że zakazanych rzeczy. Na 
pytanie, czego i jakich zakazanych rzeczy, nic odpowiedzieć nie chcąc, 
czy nie wiedząc, i nic nie znalazłszy, bo nic na bryczce nie było, 
w dalszą wojskowy ten zastęp puścił się drogę.

Tegoż samego dnia wysłał był p. Mikerski posłańca do Trzeme­
szna z listem w interesie najnaturalniejszym w świecie, bo w interesie 
familijnym, a tego posłańca również jak drugiego na folwark z dyspo- 
zycyą wysłanego przytrzymuje wojsko i zabiera takim sposobem p. Mi- 
korakiemu dwóch ludzi i dwa konie, w gospodarstwie niezbędne, i do 
tej trzyma chwili. Dla czego tych ludzi i te konie tuż przy Krucho- 
wie zabrane ze sobą uprowadzono, trudno pojąć, kiedy na miejscu 
w Kruchowie tak u właściciela jak u sołtysa rekoguoskowaaie nastą- 
pićby mogło. Pan Mikorski nieomieszka! u właściwych władz sto­
sownych w tym względzie zanieść zażaleń.

Nadto dochodzi nas z sąsiedniej wsi Ławek wiadomość, że tenże 
sam oddział wojska tćj samej nocy przybywszy do Ławek, otoczył 
mieszkanie i zabudowania folwarczne i mimo nieobecności pana domn 
najściślejszą odbywa rewizyą, każę pokoje i szafy gwałtem przez przy­
wołanego kowala i sługi otwierać, a nieznalazłszy nic, aresztuje przy­
byłe tam w gości chwilowo trzy osoby i zabiera z sobą do Trzeme­
szna. Za co? Zdaje się, że sąsiada odwiedzili, bo tak z orzeczeń żoł­
nierzy i pięknych intytulacyi: „Rumtreiber“ wnosić należy.

Wiadomości literackie
Poznań, 5 marca. Posiedzenie dziewięćdziesiąte wydziału nauk 

historycznych i moralnych Tow. Przyjaciół Nauk Poznańskiego odbyło 
się dnia 23 lutego r. b. Dary przybyły do zbiorów Towarzystwa na­
stępujące: 1) Od p. dra Gruszczyńskiego odczytana na jednem z po­
przednich posiedzeń rozprawa: „O znaczeniu Myszeidy Ignacego Kra­
sickiego 2) od Towarzystwa historycznego warmińskiego a) Zeitschrift 
für die Geschichte und Älterthumskunde Ermlands. V Heft Mainz 18b2; 
b) Monumenta historiae Warmiensis I Abtheilung: Codex diplomäticus 
Warmiensis oder Regesten und Urkunden zur Geschichte Ermlands. 
Mainz 1862. 3) Ks. proboszcz Koszutski: Ołtarzyk grecki znaleziony 
w Mielżynie. Następnie przewodniczący wniósł o zamianowanie ko- 
misyi złożonćj z trzech członków do ocenienia dwóch powieści, z któ­
rych jedna nadesłana z Warszawy, zawiera obraz z czasów piastow­
skich i napisana dla objaśnienia klasom mniój oświeconym znaczenia 
tysiącletniej rocznicy zaprowadzenia chrześciaństwa w krajach sło­
wiańskich; druga z Kościana przesłana, jest oryginalnie napisaną 
powieścią moralną. Autorow ie obydwóch prac złożyli je w biurze 
Towrzystwa w skutek ogłoszonego przez zarząd konkursu na ksią­
żki elementarne, powieści popularne itd. Komisya, którćj wydział po- 
ruczył zaopiniowanie, przyrzekła na następnem posiedzeniu zdać sprawę 
z poruczonego sobie zadania. Z kolei p Kierski prosił wydział o prze­
dłużenie terminu co do ocenienia złożonej obszernej pracy konkurso­
wej: Historya włościan i stosunków ekonomicznych w dawnej Polsce. 
Wydział jednak postanowił pozostać przy pierwotnym terminie, tj. osta- 
tniem posiedzeniu mającem się odbyć przed Wielkanocą, zwłaszcza, że 
autor konkursowego dzieła domaga się jak najprędszego zawiadomie­
nia o zdaniu Towarzystwa. W końcu czytaną była pierwsza część 
rozprawy p. Żychlińskiego Ludwika, mającej wyjść wkrótce na widok 
publiczny: „Obraz z dziesięcioletnich machinacyi mocarstw ościen­
nych przeciw Polsce, oparty na dokumentach, od 1763—1773.“

Redakt r ^dpojrtedjńainy Łnświt Jagielski w iouun....
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Obwiestcienie. (651)
Opłat« serwisu za wojsko, które w miesią­

cu lutym r. b. w mieście tutejszćm na kwate­
rach pomieszczone było, nastąpi dnia 6 i 7 
tego miesiąca. Poznań, dnia 5 marca 1863.M a g i s t r at_____

Sprzedaż konieczna. [33981 
Król. Sąd Powiat, w Śremie. Wydz. I.

Wiadomości szkólnc.
Koncesyonowany zakład naukowy w Stę­

szewie zaczyna swój kurs latowy 16 kwietnia. 
Egzamin nowych uczniów odbywa się dzień 
przedtem. Jako pensyonarzy tymczasowo tylko 
kilka jeszcze chłopców przyjąć mogę.

Dyrygent zakładu 
(654) rektor Lust.

!!!Hotel du Nord!!!

dnia 18go października 1862.
Dobra Zawory wraz z przyległościami, 

w tutajszym powiecie położone, przez towa­
rzystwo kredytowe ziemstwa wraz z borem, 
którego wartość na 8137 tal. 22 sgr. 5 fen. po­
dana, oszacowane na 66,608 tal. 3 sgr. 5 fen. 
wedle taksy, mogącćj być przejrzaną wraz z wy­
kazem hypotecznym i warunkami w Registra- 
turze ma być dnia Igo czerwca 1863 pzedr po­
łudniem o godz, litej w miejscu zwykłóm posie­
dzeń sądowych sprzedaną.

Wierzyciele którzy dla pretensyi realnój, 
nie okazującój się z księgi hipotecznćj zaspo­
kojenia z ceny kupna poszukują, winni się z 
swoją pretensyą do sądu zgłosić.

Uprasza się bardzo w skutek za­
szłych wypadków szarpie, ban- 
daie, koszule i wszelką 
bieliznę składać w mieszkaniu przy 
ulicy Berlińskiej Nr. 29 na lszem 
piętrze. (643)

Frącku, gdzie jesteś? odezwij się kole­
dze z Legnicy; nasi wszyscy zdrowi. (653)

« STOWARZYSZENIE MŁODYCH » 
KUPCÓW. I

Piątek d. 6 marca r. b. o godzinie 8 w. I 
Prelekcya geologiczna przez £ 

Dra. Pinsker. (649) »

Nakładem Ludwika Merzbacba w Poznaniu
wyszedł i jest do nabycia w wszystkich księ­
garniach :

Mały
KUCHARZ POLSKI

czyli
sposoby gotowania potraw najuży- 

wańszyeh
w Polsce,

przez kucharzy tójże narodowości podane, za­
razem obszerne przepisy pieczenia wszelkiego 
gatunku tortów, placków, bab itd., a własnóm 

doświadczeniem stwierdzone 
przez

A. K.
Cena 15 sgr.

Treść: O rosołach, zupach i chłodnikach (23 
gat.) — O pasztecikach i przystawkach do ro­
sołów i zup (8 gat.) — O sztuce mięsa, sosach 
do nich najużywańszych, potrawach i piecze­
niach (31 gat.). — Sosy (15 gat.). — O mię­
snych i postnych potrawach (12 gat.). — O le- 
guminach (24 gat.). — Kluski (6 gat.) — Ga­
larety, kremy, lody itp. (13 gat.). — Ryby (12 
gat.). — Jarzyny (11 gat.). — Grzyby i mary­
naty (8 gat.). — Ciasta wszelkiego gatunku 
(52 gat.) — Konfitury i soki (15 gat.). 1512]

Pulecując sznnownój publiczności swoję 
pracownią do zamówienia artystycznie wyko­
nanych robót jak najuuiżeu ej, nadmieniam ró­
wnocześnie, iż według metody swojćj mogę 
każde zamówienia 3 do 4 godzin po przyjęciu 
wykończyć.

Kńrausc, akad. malarz i fotograf, 
[72] uL Wilhelmowska No. 3, hotel du Nord.

Ubiory stósowne do podróży w jak najkrót­
szym czasie i w nader umiarkowanćj cenie 
odstawić mogę.

1*1. lAoszucki, krawiec męski, 
(646) ulica Wrocławska Nr 7.

Nowego kroju Nasuwiny
po cenach nader umiarkowanych, są w znacz­
nym zapasie. j. Sulkowski, 
[626] krawiec.

Nasiona buraków olbrzymich
własnego chowu i najwyborniejszego, prawdzi­
wego żółtego gatunku Pohla, sprzedaje szefel 
po 5 tal. a meckę po 10 sgr. właściciel folwarku 

[218] H.aról łSehize w Kłecku.

Bardzo wyborną
Viiniïc Bourbon

strączek po 27, sgr.,
13 strączków za 1 tal.,
1 wiązka (50 strączków) 3% tal.

6. Schubarth,
[599] apteka eskulapa za teatrem.

»
W księgarni ]*I. Jagielskiego w

Poznaniu przy ulicy Wrocławskiój No. 30 
jest w zapasie:

Mapa Polski,
z pogran. W. Ks. Poznańsk., Prusami 

Zach, i Galicyą.
1) Topograficzna specjalna szti bu gen. 87 sekcyi 

po 2 złp. — 29 tal.
2) Specjalna z oznaczeniem każdej wsi, folwar­

ku, drogi, lasu, błota, kolei żelazu., w 12 ar­
kuszach po 1 talarze.

3) Toż samo, w 4 ark. 3 tal., na płótnie 5 tal., 
format kieszonkowy.

4) Dla czytających gazety w 6 arkusz. 20 sgr., 
2 ark. 20 sgr.. 1 ark. 20 i 10 sgr. [610]

Administrator'^^
dóbr, których sekwestracya już ukończona, woj­
skowy, żonaty, z familią, po polsku także mó­
wiący, poszukuje od św. Jana r. b. miejsca jako 
rachmistrz. Rekomendacyą udzielić raczy wła­
ściciel dóbr p. Błosoyszewski w Krzyżan- 
kach pod Krobią. [645]

I Od 1 kwietnia r. b. są do wynajęcia dwa 
kompletnie umeblowane pokoje na parte­
rze. Ulica Ogrodowa No. 13. [637]

I

Pomieszkanie średnich rozmiarów, na lem 
piętrze, jest od Wiełkićjnocy r. b. do wynajęcia 
w uowym domu, Chwaliszewo Nr. 73. (652)

Hllbunaętu zdatnych czeladzi Zli 
dzie stałe zatrudnienie.

[6271 J. Salkowski, krawiec.

Świeże ostrzygi
poleca |64j

Leopold Goldenring.
Ogier krwi czystój Galliot^poch

i dzący od Flying-Dutchman i Pąj. 
¡my, stanowi klacze tójże krwi’ 

4 fryd. i 1 tal, a klacze krwi przyrodniój, 
2 fryd. i 1 tal. O wczesne zamówienia upraś 
się.

Otusz pod Bukiem.
Zarząd Gospodarczy. (6

Wiadomości iiBiatiiowe.
Stowarsywenie kupieckie w Potnanfo.

Dci* 5 marca.
Żyto: słaby obrot, na marz. 397„ rnar.-kw. 39 

na odstawę wiosenną 39’/,, kw.-maj 39%, maj-ciei 
39"/,,, czer.-lip. 40% tal pł. Okowita: bezj 
kupu, w p. 27,000 kw., na marz. 13'/,, kw. 13’
maj 13’/,, 
tal. pł.

przed
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czerw. 13"/,„ lip. 14'/,,. sierp, li

Berlin, 4 marca, 
w miejscu 25 ssefli 60—71 tal. p* 
ćjrto: 2000 f. w miejsca 45’/,- 4(

Pszenica:
'wedle jakości, 
na 
maj
sier. 45'/, tal.pł. ’Jęczmień: 25 szli, wielki« 
41 tal. Owies: 12001'. w miejscu 22—24, na mu 
marz.-kw. i na odstawę wiosen. 22'/,, maj-czer. 
czer-lip. 23'/,, lip. sier. 23% tal. żąd. Olći u 
piowy: 100 funt bez beczki w miejscu 15%,

i marz. 45%—45, na odstawę wiosenną 44'/,—' 
aj-czer. 44%—’/,, czer.-lip. 457,—44%. pł., 5

marz.-kw. 15%, kw.-maj 14%

Ulubione powszechnie z powodu znamieni- 
tój skuteczności przy kaszleniu, osłabieniu i za­
muleniu żołądka

Pastilles pectorales d’Ems,
są zawsze w zapasie w aptece Chwali- 
sascwskiej w Poznaniu. Rzeczone pa- 
style sprzedaje się tylko pudełkami w napisy 
opatrzcnemi po 10 sgr.

Książęco nasawski zarząd kąpielny
w Ems. |644]

marz.
'/,„ maj-cżer. 14"/,,, wrz.-paź. 13®,—"/„ tal 
Olej lniany: 100 f. bez beczki w miejscu 157,1 
żąd. Ok j wita: 8000% -Trat w miejscu m zbeei 
14%, wyp. 10,000 kw., na marz, i marz.-kw. 1!! 
kw.-maj 14*/,,-’/,,, maj-czer. 14%, czer.-ip. U 
—’%„ lip.-sier. i5*/„— 7„ sier.-v.rz. 15’/,—"i 
wrz.-paź. 15%—7i, taL pk

W rocła w, 4
Na targu:

Pszenica biała 
„ żółta

äst«
.Jęczmień 
'Owies 
» Groch

Na giełdzie.

piękna
sgr.

76—79
74—75
52—53
41-42
27—2«
50—52

marca, 
żred. 
sgr. 
74 
72 
51 
40 
26 
47

pońled,
sgr.

66 -701 
66-70 
49—50 
35-38 
22—24, 
42-45]
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Żyto: 2000 fh., wyp. 2000 <

Uli
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na marz. i marz.-kw. 41’/,—’/,, kw.-maj 41%, q w
czer. 42 tab pł. Owies:’ na marz. 20’/, żąd., »UM.». ¿/w w 1- 6—,
maj 20% tal. pł. Oléj rzepiowy: wyp. 400 ci, 
w mieiscu 15 żad., na marz. 14%, marz.-kł. Ml

Świeża amerytańslia kukurudzę,
lucernę francuską, koniczyny, nasiona traw, ćwi­
kły, marchwi itd. poleca handel nasion rolniczych

Ludwika !< iinkla,
[605] prty nlicy Garbarskiej Nu. 18.

Jedwabne i wełniane liOSZtlle, MZliiirpClki. 
g'aciC» pasy lakierowane i jedwabne, wełniane pa­
sy (Leibbinden), grzebienie i szczotki, po­
leca w największym wyborze po tanich cenach

[650]

M. ZADEK. JUN., ni. Kawa 4, obok Bazaru.

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 4 marca

Papiery praskie.

Pożycz, dobrow.......
— rząd. 1859........
— 50,52 konw.
— 54,55,57,59
— 1856........
— prem. 1855........

Obligi długu skarb.
— Marchii........

Listy zast March...
— Prus Wach....

— Pomor..

— W. Ks. Pozn ...
— — (nowe)
— — (nowe)
— Szląskie...........
— gwar. B.............
— Prus Zach.........

— rent March.....
— Pomor................
— W. Ks. Pozn....
— Pr. Wsch. i Zach.
— Nadreńskie.......
— Saskie................
— Szląskie.............
Papiery sagranieue.

Austr. metali...........
— pożycz, naród....
— Obfigi 250 fl.. 
Rosy. 5 poiy. StiegL... 

Rosy. poty.angiel..

7>
ifc
37Î
»7,

&
3VÎ

7’

4
37,

4
37,
37,
S%
4
4
4
4
4
4'
4

dąjio.
pła­
cona.

101% 
106’ 
99 ' 

1017,' 
1017, 
129%' 
89’%' 
89% 
917, 
87%; 
97% 
917: 

101

97%
96%
94%'

87%
97%
997,'
99%;
97'%
997,

997, -
100
100

65%
71
80
90%
96%
94%'

w miejscu 15 żąd., na marz. 14%, marz, 
kw.-maj 14%, maj-czer. 14%—’%, wrz.-paźdz. 13'1 . , . i . . . — — 130/tal. pł. Okowita: w miejscu 13%,, na mar. i
kw. 13%, kw.-maj 13’/,, maj-czer.
14’%, lip.-sierp. 14% tal. płac.

Szczecin, 4 marca.
Na targu: Pszenica: węcpel 60—67. Zyt 

42—46. Jęczmień: 30—35. Owies: 22—1 
Groch; 40—44 tal.

Na giełdzie: Pszenica: 85 funt, w miejź 
żółta 65'/,—67'/,, brunatna poL 64—66, 83—85 
żółta na odst wios. 67'%—67 tal. pł. Żyto: i-1 
funt, w miejscu 45' ,—7„ na odstawę wiosenni 4» 
—45, maj-czer. 45'/, pł., czer.-lip. 46 tal. żąd. Owił 
50 f. 22—’/,, 47- 50 f. 24 tal. pł. Groch: nap 
42 tal. pł. Olej lniany: w miejscu z bec ką 11 
tal. żąd. Olćj rzepiowy: słaby obrot, w miejn 
na marz. 15, kw.-maj 14%, wrz.-pai 13’/, taL i] 
Okowita: słaby obrot, w miejscu bez beczki Ił] 

— ir.-il

14%, czer.-l

na odst. wios. 14%,—’/,, maj-czerw. 14%, czer. 
14’/,, lip.-sierp. 15 tal. pł.

Bydgoszcz. 4 marca. i
Pszenica: 81 funt 25 łót. — 83 fnt 24 łót I 

—62 tal. Żyto: 78 funt. 17 łót —81 funt. 25 I 
:38—41 taL Jęczmień: wielki 30—32, drobny, 
— 30 tął. Owies: 27 sgr. za szfl. Groch: 36-’ 
ma paszę 34—36 taL Rzep: 90—95 taL Bj 
;pak: 90—96 tal Okowita: 14%tal. za 8000 
Trał

Polak, obligi skarb.... 
— Cert A. 300 sŁ 
— - B. 200 zŁ
— Lis. z. n w R. 8. 
— Ob. cztk. 500 zŁ

Plealidie.
Frydrychsdory........

Złota, fant cel...........
Sróbra dito...........
Saskie bil. kas............
Niem. banko................

— płat w Lipsku
Austr. bank.............
Polskie biL bank.... 
Diak. bank, od weksli

Akcje kolei żelaznyck.:ye I
Berlin-Anhalt.
Berlin-Hamb...............
BerL-PocziL-Magd.....
BerL Szczedń.............
WrocŁ-Freib...............

— najnow.............
Brzeg-Niakie................
Koäo-Bcgumin............

— pi6rwot.............

Dolno-SzL-March........
Dołno-Szl. koL pob....

— pierwot.............
Póła. Fryd -Wilh- ......
Górno-SzL A. i C.......

— Litt B...............
Opol-Tarnowic............
Starogr.-Pozn..............

Akcje bank. 1 kredyt 
BerL Stow, kas.........

4
4
4
4
4
4
4
4
V
4
4
5

¥
37,

¿EDO.
pł»- 1
cono.

— 82’/,'
927, —
— 23%
— 89%’
— 91%‘
— 113%'
— 110
— 460’/,
— 30 i
— 997,— — 1
— 997.'
— 87%'
— 907.
““ +7o

144 i
122 _
— 193 1

136 _ 1
— 133 •
— —. I
— s

947,
— 977,'

99%
— 717,:
——
— 65'/,
— 162%
— 142%'
— 617,¡

106'/, - 1

—
118 1

lv. H-
d*ao.

pła­
cono.

I
7.

u-
dino.

Upłb-
ono.

Beri. Tow. band.........
Gdański bank, pryw...
Dysk. Udział kom......
Gota. bank, pryw___
Hanow. dito.................
Królów, dito................
Lipsk. Stów. kred. 
Magd, bank pryw.. 
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow... 
Prusk. udz. b-ank.......
Szląsk. Stów. bank.....

Akcje przemysłowe. 
BerL fab. koL żel.... 
Minerwy Szląskiej...
Concordia................. .
Magd, assek. ogn....

Obligacje s prawem 
pierwueństwa. 

BerL-Anhalt.............

BerL-Hamb,..................
— H. Em...............

Beri.-Pocz.-Mag. A..
— Litt C.............
— Litt D................

BerL -Szczecin.............
— H. Em............. .

Koźlo-Bogumin............
— UL Em...........

Doino-SzL-March........
— konwen...............
— — HI ser.........
— — IV. ser........

Półn.-Fryd.-Wilh.........
G6rn.-8zL Litt A.......
— Lit B.

— I 102%'
104’/, -

100’/,

987,
917,

102’,

101 
83’,
93 i
98%!
97%'

125%'
99%

367,

101 I
99%;
9%%ll%sy/

4
37,
7-

9'6’%
847,

1007,

wił OCLAMI U100%

Głog.-Żegan..........
Brzeg.-Niskie........
Doin.-Szl.-March...

s pr. pierw ... 
»•SzL Lit A. iC.

— Lit D...............
— Lit E...............
— Lit F...............

Sta rogr.-Pozn............
— IL Em.............

1IURS GIEŁDY W
dnia 4 marca. 

Pa piery I pieniądze,
Duk aty....................
Fry drychsdory.......
Luj Jory...................
PoL jkie biL bank........
Au jt banknoty 
No wa Waluta Austr...
W: cocław. obi. miejskie 
Poz pań. list, zastaw....
— nowe......... .
— nowe...............■)•••
— Listy Rent...)...

8 /.ląnkie list. Zast.i...
— nowo Lit A......
— nowe.................. .
— Lit. B.................
— Lit C................
,_ Listy Rent......
« - Oblig. prow......

Zast.....

101
4 ! 92 ] i6’Z‘
7- _ 1 97 1

— 98’/,
4 — 987,4 97%

101
~ II

4
37. 877,f, - - 1

97 Pob -kie Listy Za
_ li _ uow. Emis...

_ Oblig. skarb.
ot 1. cząstk. k 500 zL 

Anat r. pożycz, naród.
Minę rwy ahcye.-----
Szląp ki bank............
_ tow. assek. os 

Aiey, Szlązk. kelei żel
Freibł wg..................
_ >, now. Emis........
— [ obi. z praw, pierw.

4
4

7
4

37,
4
4
4
4
4

<7,

4
4
4
4
5

90%

877,

97'/,
94",

101’/,
100’%

71’,,
36'/,

Nakładem i cscionlrun! Ludwika Mcrsbarha,.'

95%

109%

1007,

997.

887,

4
4
4

4% i

1327,

97'/,

7e
i'-

d&ao. cou
«

4 _ -

4 86% •*

4 — •*j

4 97 -rl

3%
163'

4% — 142*

4 977.
3% **

3% 84%, **

4 62%
4 63’/, **

47, —

Górno 1
— Lit B..
— obL z pr. pierw.
— ...............Lit D.
—  .............Lit. E.

OpoL Tamo w...
Koźlo-Bogumin..

— obi. z pr. pierw.
KURS STÓW. KUP. W POZNANI^ 

dnia 5 marca.
Pozn. List Zastaw..
— nowe................
— nowe................

Pozn. List Rent....

— obL prow.
— obligacye pow...
— obL meL Obry,
— obligi pow.

Prask. obL sbrb........
— poży. skarb.....
— dóbr, poży......
— poż. skarb......

— poż. z premią..
SzL List Zast.........
Zach. Prusk..............
Polskie.......................

— obl.zpr.pie 
‘titoStar.-Pozn. ak. 1 

Polskie banknoty...

4 103’/.
7

97
4 98

5 _
5 1027,
5 102%

:7- 937.

3% —
4 —

■s:>
E

:8? 

L -
—

„ —
L -

y
—

9Í

106'
1S8

90

w
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